Spotkanie w królestwie Śnieżki
Jest, już ją widać- stoi dumna i piękna jak królewna Śnieżka. Na dole jej królestwo , a w nim Karpacz- cel naszej podróży.

Ciekawe jak będzie, jacy ludzie, jak będą zorganizowane zajęcia, co będziemy robić. 

Będzie fajnie, ciekawie, czy szaro i nudno? Pożyjemy, zobaczymy.

Wjeżdżamy na parking, gdzie stoją już samochody pierwszych gości.

Razem z koleżanką wysiadamy. Ona z uśmiechem i dużą pewnością siebie idzie do salki konferencyjnej i wita się ze znajomymi z poprzednich spotkań. 

Co ja tu robię? Czy to jest na pewno dla mnie? 

Ja tu nikogo nie znam i nie znam języka, a to przecież spotkanie polsko-niemieckie- czuję się niepewnie.

Witam się z organizatorką i pierwsze zaskoczenie- przyjęła mnie jak swoją dobrą znajomą, ciepło i serdecznie.

Docierają pozostali uczestnicy. Czas zacząć zajęcia.

Ania przedstawia program zajęć, opowiada o celu naszego spotkania, zadaniach i atrakcjach jakie nas czekają.

Stoimy w kole. Każdy ma przedstawić siebie pokazując, to co lubi robić najbardziej. Jak mam zapamiętać tylu uczestników? Jak pokazać siebie? Jestem zdenerwowana. Zaczyna się zabawa, a ja pełna skupienia, bez uśmiechu na twarzy staram się zapamiętać wszystkich dokładnie, żeby się nie zbłaźnić.

O rany, teraz ja. Co mam pokazać i jak? Wymieniam wszystkich poprzedników, a jako swoje zainteresowania pokazuję szycie na maszynie. Udało się! Wzbudziłam zainteresowanie i uśmiech uczestników. Teraz już z górki, jestem mniej spięta i o dziwo, zaczynam się dobrze bawić. Zaczynam się rozkręcać, a kolejne zabawy na poznanie grupy, rozluźnienie atmosfery zaczynają spełniać swoje zadanie. 

Pierwsze koty za płoty !!!!!


   Każde następne spotkanie zaczyna się zabawą. To dobry pomysł, żeby się obudzić i skupić uwagę na kolejnych punktach spotkania. Dziś w pierwszej części czeka mnie wykład z historii, potem wyjazd na zwiedzanie „milczących świadków historii”. Bez urazy dla wykładowcy ( było miło popatrzeć na przystojnego mężczyznę)- nie przepadam za słuchaniem o liczbach, datach, nazwiskach (do tego obco zupełnie brzmiących), bardziej interesowała mnie dalsza część programu. Jestem raczej osobą lubiącą działać niż siedzieć jako słuchacz. A zadanie jakie nam przygotowano, spotęgowało moją ciekawość i gotowość do działania. 

 Mamy zrobić prezentację o jednym z miejsc, które odwiedzimy, żeby było ciekawiej każda z grup o innym. Stawka jest duża- pieniądze na realizację projektu. Moja grupa wylosowała Mysłakowice.

To jest to, co lubię robić! 


Dieter- na pierwszy rzut oka starszy pan z lekkim uśmiechem na twarzy. Co on tu robi, po co przyjechał? 

Teraz już wiem!!!! 

To żywy „świadek czasów minionych”, chodząca skarbnica łagodności, dobroci, mądrości, dużego poczucia humoru i rytmu. Spotkanie z nim w grupie było dla mnie dużym przeżyciem emocjonalnym, pojawiły się w jego i moich oczach łzy.

Przyznam się, że propozycja takiego spotkania ze „świadkiem” wydała mi się zbędna, to jednak bardzo mnie zaskoczyła i zupełnie zmieniłam zdanie.

Nie podzieliłam się na podsumowaniu „wywiadu ze świadkiem” swoimi wrażeniami i  tym co czułam, bo dla mnie to zbyt osobiste i zostawiłam ( nadal zostawiam) tylko dla siebie. To właśnie te pół godziny zapamiętam jako jeden z najważniejszy punktów spotkania.


 Królestwo Śnieżki piękne, chociaż czasem groźne i przerażające, budzące respekt przed siłami natury ( burze i zagrożenie zniszczenia samochodu, obecni tam wiedzą o czym mowa).

Nasze spotkanie obfitowało w chwile radosne i smutne. W chwile, które dawały wyciszenie i zastanowienie nad sobą. Momenty rozluźnienia i dobrej zabawy.

Seminarium, które będzie inspiracją do działania, skrzynką wielu ciekawych pomysłów na zorganizowanie wymian z młodzieżą. Dowodem, na to, że to co nieznane, to co nie do końca zrozumiałe, nie jest w gruncie rzeczy straszne i niemożliwe do zrobienia, a bariery językowe, kulturowe i wiekowe do pokonania.
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